
o ś ć  s p o ł e c z n a .
Kiedy w c z e r w c u  r o k u  ze ­

s z ł e g o  o b c h o d z i l i ś m y  u r o c z y ­
ście ś w ię to  C h r y s t u s a —  Króla,  
p a d ł o  w świa t  cały has ło ,  k tóre  
dz iś  d o t a r ło  już d o  św ia d o m o śc i  
i z rozumie nia  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  ch rz e śc i ja ńs k i eg o ,  ha s ło  
soc ja lne j  p r z e b u d o w y  świa ta  
na  p o d s t a w i e  ka to l i ck i ch  zasad  
s p o ł e c z n y c h .  H a s ł o  to z a w i e r a ­
ło w s o b ie  j e d n o c z e ś n ie  k r y t y ­
k ę  i s tn ie jących  s t o s u n k ó w ,  g ł o ­

sząc  p o t r z e b ę  ich p r z e b u d o w a ­
nia,  j e d n o c z e ś n i e  w s k a z y w a ł o  
ta k ż e  k i e runki  tej  p r z e b u d o w y ,  
p r z e s ą d z a j ą c  jej c e l o w o ś ć  i 

s k u t e c z n o ś ć  je dy n ie  w oparc iu  
o n ie śm ie r t e ln e  z a s a d y  n a u k i  
Ch ry s t u so w e j ,  n a u k i  o s p r a ­
wie d l iw oś c i  spo ł eczn e j  i e tyce  
w życiu czy to  zb io ro woś c i ,  ezy 
też j edn os tk i .  W  p rz e c i w s t a w i e ­
niu b o w i e m  d o  w s p ó ł c z e s n y c h  
p r ą d ó w  s p o ł e c z n y c h ,  u j a w n i a ­
jąc y c h  t e n d e n c j e  do  p r z e k s z ła ł -  
c en ia  i s tn ie j ących  s t o s u n k ó w  
j e d y n ie  w d u c h u  po t r zeb  zb io ­
rowośc i ,  k ie runki  n eo- ka to l ię k i e  
k ł a d ą  n a d a l  n a c i s k  w p i e r w ­
szym b o d a j  r z ę d z ie  na w a r t o ­
ści  i n d y w i d u a l n e  c z ło w ie ka ,  b ę ­
d ą c e g o  o r g an iz acy jn ie  cząs tką  
p e w n y c h  z b i o r o w o ś ć ’, l ecz  s t a ­
n o w i ą c e g o  p o  przez  p ry zm a t  
j e g o  w ła s n e j  du szy ,  j e g o  w o l ­
nej wol i  i o d  n i e g o  za le ż n eg o  
k s z t a ł t o w a n i a  s w e m  p o s t ę p o ­
w a n i e m  w ł a s n e g o  z y c 'a  p r z y ­
sz łego ,  g ł ó w n y  p o d m i o t  k a ż d e j  
sp o łe c z n o śc i .  S t ą d  w ś r ó d  s z e ­
rzy cieli  h a s e ł  k a to l ic k i ch  u tw ie r ­
d z a  s ię g ł ę b o k i e  p rz e k o n a n ie ,  
że rea l izac ja  ty ch  h a s e ł  możl i ­
w a  jest  j e dyn ie  w o p a r c i u  o 
p e ł n o w a r t o ś c i o w e g o  cz ło w ie ka  
Z r e o r g a n i z o w a ć  ś w i a t  dzisiejszy 
na  lepszy ,  d o s k o n a l s z y ,  s p r a ­
w ie d l i w sz y  u d a  się n ie w ą tp l i ­
wie,  l ecz w ścisłej  za leżnośc i  
o d  u p r z e d n i e g o  p r z e o ra n ia  dusz  
ludz kic h ,  w y k s z t a ł c e n i a  c h a r a k ­
te rów,  p o g ł ę b i e n i a  etyk i  k a t o ­
lickiej  i u czc iw oś c i  w p o s t ę p o ­
w a n i u  na codz ień .  T e  zalety 
r o z w i n ą ć  się m o g ą  je dyn ie  na 
t le g ł ę b o k o  pojętej  a w p r o ­
s ty c h  s ł o w a c h  C h r y s t u s a  n a k a ­
zanej  n am  mi łości  bl iźniego .  I 
o t o  w  ro ku  b i e ż ą c y m  o b c h o d z i ć  
b ę d z i e m y  ś w ię to  C h r y s t u s a  
K r ó l a  p o d  d a ls z y m ,  j a k g d y b y ;  
u z u p e ł n i a j ą c y m  has łem:  Mi łość 

p o d s t a w ą  w s z e lk ic h  p r z e m i a n  
s p o ł e c z n y c h .

W  w iek u  o lb rz y m ic h  p o s t ę ­
p ó w  techni k i ,  w w ieku  n i e ­
śm ie r t e ln y c h  z d o b y c z y  n a u k ,  
coraz  da le j  w k r a c z a j ą c y c h  w 
ta jemnice  życ ia ,  w w ie k u  w y z ­
w a la n i a  n o w y c h  energ i i  i sił, 
k t ó r y c h  n a w e t  nie p r z e c z u w a ­
n o  d o  n i e d a w n a ,  w w ieku  b a ­
je c z n y c h  „ k a r i e r „  na d lu dz i -  
chc ie ć  p r z e b u d o w y w a ć  świa t  
w op a rc iu  o w za je m n ą  mi łość  
m ię d z y  ludźmi  ? Nie jest  to n a ­
i w n o ś c i ą ?  A  j e d n a k - p o m y ś l m y  
proszę :  d o k ą d  idzie lu d z k o ś ć  ? 
J a k  się zac z y n a  k o m p l i k o w a ć  
n a s z e  życ ie  ? J a k  t r u d n e  s taje

się o n o  mim o ty ch  n o w y c h  
o d k r y ć  i z n o w y c h  z d o b y c z y  ?  
W  wie lkie j  w a l c e  o b y t  p o s i a ­
d a m y  c o ra z  b o g a t s z ą  i l icznie j­
szą b r o ń - c z e m u ż  ta  w a l k a  s t a ­
je się co raz  c ięższa ,  c o r a z  b a r ­
dziej  b e z n a d z i e j n a  ? Czemu 
p rz e d  nami ,  c o r a z  moc nie j  pa-  
nu jącemi  n a d  mater ią ,  w y r a s t a ­
ją p r o b l e m y  d u c h a  nie d o  roz­
wiązani a ,  n i s zczące  n a s z e  ś w ie ­
tne s u kc esy ,  o d b i e r a j ą c e  im 
w a r to ś ć  ? C z e m u  b o g a t y  i b o ­
g a c ą c y  się ś w i a t  staje w o b l i ­
czu z a b ó j c z y c h  k ry z y só w ,  w 
obliczu  g ł o d u j ą c y c h  ma s ,  n a r a ­

s ta ją cych  n ienawiśc i ,  z a n i k a j ą ­
c y c h  ufnośc i  ?  Po m yś lm y,  p r o ­
szę: czy  w  tym o lb rzym im  ze- 
s p o ł e  r o z p o r z ą d z a l n y c h  ś r o d ­
k ó w  nie b r a k  j e d n a k  c z ł o w i e ­
k o w i  takiej  wie lkiej  siły,  któ-  
rą b y  m ó g ł  p r z e c i w s t a w i ć  n i e n a ­
wiści  wza jemnej,  w z a j e m n e m u  
b ez l i to sn em u  z w a l c z a n i u  się, 
o k r u t n e m u  d ą ż e n i u  d o  m a ł y c h  
w istocie c e l ó w  p o  t r u p a c h  
b liźn ich  s w o ic h  ?  Czy  nie  b r a k  
mu w a r s e n a l e  broni ,  k t ó r ą b y  
b e z k r w a w o  m ó g ł  w y r ó w n y w a ć  
różn ice  klas ,  r ó ż n ic e  kul tur ,  
różn ice  w p o jm o w a n iu  mora l -

S p r a w a  p o ru s z a n a  tutaj n a l e ­
ży b e z w z g l ę d n i e  d o  n a j ­
ży w o tn ie j s z y c h  w dzis ie jszym 
o k r e s ie  g o t o w o ś c i  bo jowej  n a ­
r o d ó w  i p ań s t w ,  a sp ec j a ln i e  
P a ń s t w a  P o l s k i e g o  jako  w ł o d a ­
rza Rze czypo spo l i t e j .

S a m  p o m y s ł  s t w o rz en ia  O b ­
r o n y  N a r o d o w e j  u w a ż a ć  na leży  
za  b a r d z o  t ra fny  i szczęś l iwy.  
Dz ięk i  t em u k a ż d y  P o l a k  czuje 
się g o d n y m  n o s z e n ia  broni ,  
k a ż d y  b ie rze  na  s ieb ie  parmą- 
n e n t n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za 
lo sy  P a ń s t w a  i N a r o d u  a r ó w ­
n oc ześn ie  czuje się e l i t arnie 
w y w y ż s z o n y m  c o  p o d n o s i  i 
p o g ł ę b i a  p oczuc ie  d u m y  n a r o ­
dowej .  P o t o m k o w i e  ry ce rz y  są 
da lej  r y ce rzami  N a r ó d  w z w i ę k ­
szonej  i lości  b o j o w n i k ó w  czuje 
s ię  mocnie j szy  a P a ń s t w o  zna j ­
du je  o p a r c i e  w k a ż d y m  P o l a ­
ku.  N a r ó d  k tóry  u t w o rz y ł  P a ń ­
s t w o  wie,  że da le j  cen i  się j e ­
g o  w s p ó ł p r a c ę  w k a ż d y m  na j­
ub o ż s z y m  o b y w a t e l u ,  k a ż d e g o  
się p o ró w n i  po trzebuje ,  a har t  
t ę ż y z n a  i g o t o w o ś ć  b o j o w a  b i ­
jące  z m a s z e r u ją cy c h  s z e r e g ó w  
udzielają się k a ż d e m u  widzowi  
b u d z ą  w nim o t u c h ę  i [ ew-  
ność  s ieb ie .

S p o i s t o ś ć  w e w n ę t r z n a  z a z n a ­
cza się w jedno l i tośc i  n a r o d o ­
wej o d d z i a ł ó w  a s t ą d  w formie 
ze w nęt rz ne j  w harmoni i  bi jącej  
n ie ty lko  z precyzj i  w y ć w i c z o ­
n y c h  o d d z i a ł ó w  ale t a k ż e  z 
ś w i a d o m o ś c i  j ednol i to śc i  w e w ­
nętrznej .

K o rp u s  of icersk i  z w ł a s z c z a  
na  te r e n ie  n a s z e g o  p o w ia tu  
-daje g w a r a n c j ę ,  że  z o r g a n i ­
zacj i  w y d o b y ć  b ę d z i e  m o ż n a  
m a k s i m u m  możl iwośc i .  S t ą d  r a ­
d o ś ć  i d u m a  całej  lu d n o śc i

a
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polsk ie j  po wia tu ,  a jeśli  t a k  
idz ie  i g d z i e  indziej  (wiemy,  że 
nie gorze j j es t  na  P o m o rz u )  
nic d z i w n e g o ,  że w z r a s t a  n a ­
sze s a m o p o c z u c i e .  N a l e ż a ł o b y  
ten z a p a ł  o g ó łu  po lsk ie j  l u d n o ­
ści j e szcze  bardz ie j  w y k o r z y s ­
tać  przez  m oż l i w o ść  w c h ł o n i ę ­
cia w sze reg i  O. N. całej  intel ig.  
k tó r a  z p o w o d u  p e w n y c h  w a d  
o r ga n iz m u czy s ta nu  zdr ow ia  
nie m oże  n a le ż e ć  d o  armii 
czynnej .  N a l e ż a ł o b y  tutaj  w s z e ­
la k o  w y k o r z y s t a ć  umie ję tn ie  
cenzus  p rz e z  u tw o rz e n ie  p o ­
m o c n ic z e g o  k o r p u s u  of ic e rs k ie ­
go  ( o f ic e ró w  o ile w i a d o m o  
nie m a m y  jeszcze  za d u ż o )  d l a  
O b r o n y  N a r o d o w e j ,  k t ó ry  wra-  
zie wojny  n a  te ren ie  w o j e n n y m  
w e w n ę t r z n y m  a t r u d n o  w te d y  
b ę d z i e  o d r ó ż n i a ć  f ront  i front  
w y p e ł n i ł b y  swo je  z a d a n ie .  W o j ­
s k o w o ś ć  m o g ł a b y  s t w o r z y ć  
s k r ó c o n e  s z k o ł y  of ice rsk ie  w 
ok re s ie  dw u le tn im  w d w u  r o c z ­
n y c h  o k r e s a c h  t r zym ie s ię cz ­
nych .  W i a d o m o  nam,  że  z c z a ­

só w w ojny  w nasze j  rezerwie  
po zos ta l i  o f icerowie ,  k tó rz y  m a ­
ją jeszcze kró tsze  s z k o ł y  (i to 
znacznie )  j e d n a k  na le ż y c i e  p e ł ­
nią swo je  funkcje.  W  ten  s p o ­
s ób  d a ł o b y  się w y k o r z y s ta ć  
w sz y s t k o  z k a ż d e g o  o b y w a t e l a  
w miarę  jeg o  zdo lnośc i ,  intel i ­
gencj i  sił f i zycznych  i u m y s ł o ­
w y c h  a g o t o w o ś ć  o b r o n n a  8 
mi l ionów P o l a k ó w  d o r o s ły c h  
m ę ż c z y zn  u zb r o jo n y c h  i n a le ­
życie  w y ć w ic z o n y  ch z w i ę k ­
szy n a s z ą  si łę w e w n ę t r z n ą  i 
n a sz ą  akc ję  z a c z e p n ą  w chwi li  
g d y  przyjdz ie  b r o n ić  hono ru ,  
p res t iżu  i w ie lk o ś c i  R z e c z y p o ­
spol i tej  i p r o w a d z i ć  nas  bę d z i e  
d o  m o c a r s tw o w e j  wie lkośc i :  

T e r a z  zwła szcza  g d y  na  t e r e ­
nie M a ło p o ls k i  W s c h o d n i e j  
w szy s t k i e  s t r onn ic tw a  polskie,  
k tó rym  d o b r o  P a ń s t w a  na  s e r ­
cu leży p r a g n ą  z n a l e ś ć  p l a t ­
formę po ro z u m ie n ia  te ren  w y ­
życ ia  z n a l e ś ć  m o g ą  w trzech 
organi zac jac h .  G o t o w o ś ć  woj ­
s k o w a  to O b r o n a  N a r o d o w a

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim tym, którzy okazali mi tak wiele ser­

decznego współczucia w oddaniu ostatniej przysługi 
mojemu Mężowi ś. p.

JÓZEFOWI SEMKOWICZOWI,
zmarłemu dnia 20. V. 1938 r. składam tą drogą serd ecz­
ne Bóg zapłać, a przedewszystkiem JWP. Dyrektoro- 
wej Natalii Kurzewskiej za okazanie szczerego w spół­
czucia, oraz Przewielebnemu Ks. Bronisławowi Gałoń- 
skiemu i Ks. Michałowi Lewandowskiemu, za odprowa­
dzenia zwłok na miejsce w iecznego spoczynku.

Ż O N A .

no śc i  i w e ty c e  m e t o d  d z i a ł a ­
n ia  ?  Czy cz ło w ie k o w i  w s p ó ł ­
c z e s n e m u  nie b r a k  mi łośc i  
chrześc i jańsk ie j  w  c o d z ie n n y m  
ż yc iu  ?

T a k  oto do sz l i ś m y d o  s e d n a  
zag ad n ie n ia .  N a s z e  życ ie,  n a ­
sze p o s t ę p o w a n i e  n a s z e  ce le  i 
d ą ż e n i a  o p r z e ć  mus im y n a  p o d ­
s t a w ie  miłości  spo łeczne j .  T e n  
c z y n n ik  s t a n o w i  n i e o d z o w n y  
w a r u n e k  p r z e b u d o w a n i a  świa ta  
n a  s p r a w i e d l i w s z y .  T e n  c z y n ­
nik d o p i e r o  m o ż e  p r z e k s z t a ł c ić  
n a s z e  dusze ,  n a s z e  c h a r a k t e ry ,  
zmienić  m e t o d y  n a s z e g o  d z i a ­
ł a n ia  i s t w o r z y ć  z p i ę k n e g o  
c z ł o w i e k a  - chr z e śc i j an in a  o p o ­
kę ,  na które j z b u d o w a n e  b ę ­
dz ie  p a ń s t w o  na  wzór  K r ó le ­
s t w a  C h r y s t u s o w e g o .  T e n  c z y n ­
nik jest  j e d y n ą  siłą, k tó r ą  m o ­
ż em y  z w a l c z y ć  za t r u w a ją cą  n a ­
s ze  życ ie  n i e n a w i ś ć  i p o d ł o ś ć  
i n i k c z e m n o ś ć  i n ie p r a w o ś ć .

Có ż  to jes t  mi łość  s p o ł e c z ­
n a  ? T o  nie to s a m o  uczuc ie ,  
k tó r e  ma m a t k a  d la  d z i e c k a  
s w e g o ,  syn  d la  ojca,  m ą ż  d la  
n ie w ia s t y  w y b ran e j .  T a k i e  u- 
czuc i e  za kw a l i f ik u j em y  d o  d z ie ­
dz iny  i n d y w i d u a l n y c h  s ta n ó w  
em o c jo n a ln y c h .  Miłośc ią  s p o ­
ł e c z n ą  nazwi jmy c z y n n ą  i rz e­
te lną  p o s t a w ę  k a ż d e g o  czło­
w i e k a  w o b e c  zb io row ośc i ,  do  
k t óre j  n a l e ż y  i w o b e c  k a ż d e g o  
i n n e g o  c z ł o n k a  tej zb io rowośc i ,  
l e cz  nie p o jm o w a n e j  formalnie ,  
o r ga n izacy jn ie ,  a i s tniejącej  w 
o p a r c i u  o z e s p a l a j ą c e  więzy  
d u c h o w e  (w ię c  zb i o ro w o śc i  
ch rześc i jańśk ie j ,  zb io ro w o śc i  
n a r o d o w e j  i t. d.) W  ta k im  ś ro ­
d o w i s k u  g o d z i w ą  p o s t a w ą  b ę ­
dzie uc z c iw o ść  w o b e c  b l iźn ie ­
go,  miłos ie rdz ie  w o b e c  n ę d z a ­
rza,  p o m o c  s ł a b sz e m u ,  r ea l iz o ­
wani e  w ł a s n y c h  c e l ó w  b e z  
s z k o d y  i n ig d y  kos z t em  i n n e g o  
r ze te ln e  p o s t ę p o w a n i e  w życ iu  
g o s p o d a r c z e m ,  s u m i e n n e  w y ­
n a g r a d z a n i e  cudzej  p r a c y ,  
r e a l i z o w a n ie  s p r a w i e d l i w o ­
ści, s ł o w e m  ta k ie  d o b r o ­
w o l n e  p o s t ę p o w a n i e ,  k t ó r e g o  
r a m y  n a k r e ś l a  n a u k a  C h r y s t u ­
s o w a ,  o p a r t a  n a  n a j s z l a c h e t ­
niejszej mi łości  b l iźn iego .  Jeże l i  
d o s t r z e g a m y  dziś tyle  w życiu 
na sz e m  k r z y w d  ty le  n i e s p r a ­
w iedl i wośc i  i jeżeli  bu d z i  się 
w n a s  d ą ż e n i e  i m o c n a  w o la  
d o k o n a n i a  i s t o t nyc h  p rz e m ia n  
s p o ł e c z n y c h ,  to z w y c i ę s t w o  
t y c h  n a s z y c h  i d e a ł ó w  d a  się 
o s i ą g n ą ć  j e d y n i e  w o p a r c i u  o 
t a k  po ję tą  mi łość  s p o ł e c z n ą  
m ię d z y  nami.

Witold Włostowski

Cena 10 groszy.

CZASOPISMO SPOŁECZNO-GOSPODARCZE

Rok 3. Chodorów, dnia 15-go czerwca 1938. JNfę 5-6.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem
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wyżycie  się w akcji społecznej  
T. S. L., łączność  kul tura lna  i 
jednol i tość n a rodow a  Sokół.

W sz e lako  pamiętać  należy,  
że naród to cz łowiek w którym 
każda część  ciała musi b y ć  
zdrowa i dobrze  chroniona by 
cały organizm należycie p ra co ­
wał  a jeśli anachronizmem b y ł ­
by cz łowiek o dobrze  okrytych 
j ed ny ch  częściach a chorych i 
za rop ia łych  innych tak samo

nie może w y g ląd ać  nasz  Naród. 
Stale pamię tać  należy ca łość  
musi być  należycie u t rzymana a 
nie dla jed ny ch  rozkosz a dla 
drugich udręka.

Pamiętać też należy,  Że c a ­
łością rządzi g łowa i mózg 
a nie dobrze  od ży w ia ny  brzuch,  
czy zaop atrzone  w potężne 
bicepsy ramiona.  Niechaj nie 
będzie  anachronizmu ! ! ! ! ! ! ! !

Przegląd prasy.

Warunki kształcenia się młodzieży  
wiejskiej w szkole średniej.

Pod  tym tytułem artykuł  S. Zdąblasza  w Nr. 3 „Wsi  i P a ń ­
s tw a"  omawia  ciężkie położenie  młodzieży w r. 1937 w szko­
łach średnich i wskazuje na p o w o d y  złego stanu,  tkwiące w 
w ysoki ch  opła tach  i krzywdząco ułożonym w programie  na ­
uczania w szkołach p ow szechnych  na wsi. Udział  tej młodzie­
ży w r. 1937 w szkołach średnich ogólno kszta łcących pr zed ­
stawiał się nas tępująco w szkołach pańs twow ych i prywat­
nych:

Ogółem P aństw ow e Nie panstwov

ilość uczniów 181-100 98-800 82-300
o/° 100,0 100,0 100,0

robotnicy  rolni 0,5 0,6 0,4
rolnicy do 5 ha 4,1 5,5 2,4

„ . 5 do 15 ha 3,2 3,7 2,7
„ 15 do 50 ha 2,1 2,3 1,7
„ p o n a d  50 ha 2,1 1,8 2,4

Pracownicy umysło­
wi w rolnictwie 1,1 1,3 0,9

R a z e m  . . . . 13,1 15,2 10,5

a więc  na 181*100 młodzieży szkół ś rednich p rz ypada  na 
dzieci ro ln ików 13,l°/0. To stan b a r d z o  smutny,  g dy  zważyć,

że chłopi s tanowią 75% obywate li ,  a wśród młodzieży nie 
chłopskiej  prawie  po łow a  to młodzież nie pol ska  i nie k a t o ­
licka.

Ciek awość ile w Chodorowskim gimnazjum jest dzieci 
ro lników i jaki s tosunek na rodow ościowy  wśród uczniów i 
grona nauczycie lskiego?

A L E K S M D E R  ŚWIĘTOCHOWSKI
(1840-1938)

Tygodn ik  „Zwrot” w Nr. 18 
w ar tykule  wstępnym poświę­
conym pamięci n iedawno zmar­
łego A lek sandra  Ś w ię tochow ­
skiego,  jednej z największych 
postaci  współczesnej  Polski 
pisze:

„R ozkrzyżowany  między 
smutną,  często brutalną rzeczy­

wistością życia polskiego,  a 
dalekim ideałem,  pełen  bólu 
i cierpienia świecił  jak po tężny  
dro gow skaz d u c h o w e g o  bytu 
Polski.  Szczerbi ł  swój miecz 
zwalczając w rogó w n a r o d u  i 
wszystko co małe, za k łam ane,  
podłe  i obniżające ideał.  Bez 
litości kruszył  kopię przeciw

najmitom, ub ra ny m w szaty  
krzyżowców,  i toczył  n ieub ła­
g an y  bój, przeciw kramarzom 
idei i tym których przyziemne 
żądze odwiod ły  z właściwej 
drogi idei. „Chore  sumienia” 
zakłamane od ez w y -m ask o w a n y
materializm i n adużyw an ie  ide­
a łów dla  ce lów osobis tych co ­
raz rosnące  chamstwo  i koru ­
pcja „wskrzeszone bez praw ie” 
(tytuł os tatniego jego ar tykułu) 
był  świętym ogniem buntu  
przeciw zakusom tyranii  i prze­
mocy,  żywym protes tem prz e­
ciw zdradom i symonii  (hand-  
lars twu) idei, n ies t rudzonym 
chirurgiem obnażającym rany 
życia  narodu celem uzdrowie­
nia”.

O d s ze d ł  wielki  Poseł  P r aw ­
dy i n iez łomny Stażnik  sumie­
nia Narodu, a le  wskazanie  J e ­
go i przykład zostały.

PAliSTWOWE PRZETW. MIĘSNE W CHODOROWIE
— — k u p u j ą  —

TRZODĘ CHLEWNĄ ŻYWĄ:
bekonową— żywej wagi od 85 do 95 kg.
szyn k ow ą—  * „ „ 95 do 115 kg.
ciężką —  „ „ „ 130 kg. w zwyż;

świeże, czyste, lecz nie myte, o wadze sztuki od 50 gr.
Jaja kupowane są na wagę po prześwietleniu.

= w Chodorowie i w Rohatynie przy ul. Piłsudskiego Nr. 55.

Ceny trzody chlewnej, szynek i jaj ustalane są z góry przez Państwowe Prze­
twórnie Mięsne w Chodorowie na przeciąg każdego tygodnia i są podawane  
do wiadomości na tablicy przy bramie wejściowej.

J A J A

DYSPROPORCJE
Artykuł reportażowy

Korzystając z wiosennych 
wywczasów,  p iszący te s łowa 
o d b y ł  małą wycieczkę po Po l­
sce  w trójkącie Lwów-Warsza -  
wa -Sandom ierz .  Najwięcej cza ­
su zabra ła  s tolica naszego p a ń ­
stwa. Centra lny pu nk t  Polski.  
S iedziba  władz.  Siedziba  p io­
nierów.  Wylęga rn ia  sztucznych 
idei. Wielkie biuro akcji  i p l a ­
nowania.  Sztab.  Dygni tarze.  
Możni  tego świata.  Wyasfa l to ­
wanemu ar teriami p łyną auta i 
p łyną  pomysły.  Na us ługach 
pomysłów:  prasa- Tysiące  sp rze­
dawców,  setki tytułów, setki 
k ierunków,  odcieni.  O rg any  
frontów i frond.  Falanga.  No wa 
Rzeczpospol i ta .  Czarno na  Bia- 
łem. Na przełomie.  Dziennik 
Demokratyczny.  Dziennik Lu­
dowy.  Lud z nami.  Lud prze­
ciw nam.  Młodzież z nami. Mło­
dzież przeciw nam. Zakładamy 
Unję dem okra tyczną .  Nie precz  
z Unją. Niech żyje Klub d e m o ­
kra tyczny.  C o ?  K l u b ?  Nigdy.  
Niech żyje Stowarzyszenie o- 
bro ńców  demokracj i .  Socjaliści  
pro rządowi  i socjaliści antyrzą­
dowi.  Profesorowie opuszczają 
k a ted ry  i sprawują w polu szy­
ki w obronie od wiecznych  id e ­

ałów i żydow skich  bohat er ów  
demo-l iberal izmu.  W tych sze­
re g ac h  g rupa aryjskich s tarców 
radzi, jak pozys kać  sobie mło­
dzież, czemby ją kupić,  a b y  
odstąpi li  od  sw ych  bałamutnych 
snów o Wielkiej  Polsce  i zas i ­
lili s k azan y ch  na uwiąd  im po­
tentów,  czerp iących  swe idee 
ze s t arego lamusa.  Antykwar-  
jusze... Protes tujemy p r o t e s ­
t u j e m y .  Seces ja ,  rozłam.  O d ­
pryski.  Listy otwar te .  Listy 
zamknięte.  Targi.  I chaos,  c h a ­
os, chaos ,  chaos .  Czas o tw o ­
rzyć okna i wpuścić nieco świe­
żego powiet rza.  Ale  ostrożnie,  
ostrożnie z tym świeżym.,  p o ­
wietrzem.!

A z ch ao su  wy lania  się j ed ­
no jeszcze st raszne s łowo:  d y ­
sproporcje.

*  *
*

Piękne  miasto ta  Warsza wa.  
Buduje się, rozbudowuje.  Ś ró d ­
mieście ca łe  płonie tysiącami  
wzmocnionych  świateł.  Kusząco 
połyskują neony  bogat ych  skl e­
pów,  lokali  roz rywk owy ch .  
Lśnią g ładkie  asfalty,  lekko u- 
ginając się p od  ciężarem opon 
limuzyn. Kwiaty,  kwiaty .  War-  

| s zawa  w kwiatach.  Parki,  zie­

leńce,  gazony.  Nowe budowle .  
Warto  podkreśl ić p iękno w spół ­
czesnej  archi tektury.  P rzep ięk­
ny olbrzymi  gm ach  szpi tala 
im. Józefa Piłsudskiego.  Płynne 
wytworne  linie Szkoły p ie l ęg ­
niars twa (fundacja Ameryki) .  
Pawilony opieki nad dzieckiem. 
Monumenta lne  budo wn ictwo  
państwowe.  Nowe arterie. 
Wspania le  pomyślana  n o w o ­
czesna arteria: Aleja n iep o d leg ­
łości. Wieloszlakowa:  sz lak  dla 
aut, d la  torów t ramwajowych,  
d la  rowerów,  d la  pieszych.  
Długie szeregi lamp o krytych 
świat łach,  dyskre tnie znaczą­
cych jezdnie. Zabudo w an ie  ar ­
terii w duchu nowoczesnej  u r ­
banistyki .  Dzielnicowe.  Dzie l ­
nica wielkich gmachów,  dziel ­
nica wi llowa,  zieleńce,  pomni­
ki. Nowe dzielnice miasta : 
wspania ły  rozwój b u d o w ­
nic twa i komunikacj i .  Dla p o t ­
rzeb kom unikacyjnych burzy 
się szeregi s t arych  domów,  
w mieście powstają wiadukty^ 
których łagodne łuki nad  d a ­
chami  skracają  odległości ,  zbli­
żają dzielnice. W budow ie  c e n ­
tralny dworzec  pod-i  nadz iem­
ny. Prócz  tego dwa dworce  : 
W a r s z a w a  - Zachodnia  i W a r ­
szawa  - Wschodnia .  Wreszcie  
dworzec  towarowy.  Elektryf i­
kacja komunikacj i  podmiejskiej 
w promieniu 100 km. zakoń ­
czona.  Nowy most  u wylotu uli­
cy Karowej  rozpoczęty.  Inwes­

tycje, rozmach,  reprezentacja .
A potem.. . .potem-jedziesz,  ro ­

daku,  poprzez inne miasta i 
mias teczka i uderza  Cię cisza... 
Nie biją tam młoty przy b u ­
dowlach ,  nikt nie t łucze k a ­
mieni na drogi,  małe  kamienicz­
ki czynszowe wyczerpują c a ­
ły ruch budowlany .  W  takim 
Lwowie nawet  ruch inwesty­
cyjny proporcjonalnie  znikomy. 
I oto na suw a  się wniosek,  że 
w takim uprzywile jowaniu  jed­
n eg o  miasta jest coś  n ieuspra-  
wiedliwion.,  coś krzywdzącego  
dla  innych.  Jes t  jakaś  bolesna  
dysproporc ja  między rozwojem 
stolicy a d ług iego  szeregu n a ­
szych miast  i mias teczek,  k tó­
rych rozwój winien iść ha rm o ­
nijnie z tamtym,  a które tkwią  
nadal  w pierwotnych s t ad iac h  
w bezruchu,  w bezładzie i d u ­
szą się z b ra ku  ś ro d k ó w  na 
e lementarne  inwestycje,  na k a ­
nalizację,  oświetlenie,  bruki,  to 
minimalne urządzenia u rb a n i s ­
tyczne, k tóreby je podciąga ły  
do takiego poziomu cywiliza- 
cyjnego,  jaki krajowi  naszemu 
proponuje  jego s to łeczne mias- 
te.

I myślę,  że nie będz ie  p rze­
sady,  jeżeli powiem,  że taki 
n. p. Chodoró w  jest żywym, 
symbolem tej wielkiej  d y s p r o ­
porcji w rozwoju miast  p o l ­
skich.  W  jakikolwiek b o ­
wiem sposób cha rakter yzo ­
w ać będz iemy różnice w roli

naszych  mias t  i mias teczek,  w 
jakikolwiek sposób będziemy 
je klasyfikować,  sądzę,  że z 
punktu  widzenia  całości  
państwa,  jego rozwoju g o ­
sp odarczego  i jego o b r o n ­
ności nawierzchnie  ulic Cho- 
do rowa i W a r s za w y  winny być 
w równym  stanie użykówym. 
I sądzę ,  że jeżeli w danem  
państwie s t ać  na łożenie o g ­
romnych  sum rzecz  stolicy i jej 
wy glądu reprezen tacy jnego,  t@ 
będzie  to s łuszne i g o s p o d a r ­
czo usprawiedl iwione i m oca r­
s twowe,  jeśli jednocześnie  s tać 
będzie  na  skanal izowanie  i w y ­
brukowanie  wszystkich jego 
C bodoro w ów .  W  przeciwnym 
bow iem  razie kraj p rzypo minać  
bedzie  elegantkę,  k tóra  z a k ł a ­
d a  p iękny,  p rz ybra ny  piórami  
i kwiatami  kape lusz  do zru- 
działej i połatanej  sukni.

Ta pierwsza  dysproporcja  
naszej rzeczywistości  nie jest 
bynajmniej w ypa dkow a .  Jes t  
ona  logiczną ko nsekw enc ją  r a ­
dosnej  twórczości,  po d e jm o w a­
nej na rozkaz  przez ludzi nie- 
wyk wal f ikowanych.  Byłaby 
ła twa do uniknięcia,  g d y b y  eli­
ta rządząca  pos iad ał a  d o s k o ­
nałe poczucie jedności  n a r o d o ­
wej wszystkich  ziem. Tylko 
pi e lęgnowanie  w swej psychice  
poczucia więzi narodowej  d y k ­
tuje równe i harmoni jne rzą­
dzenie ca łością bez przeros tów 
i przywilejów dla  wybranych.
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Pobóg.

Poczet herbów
O d  r e d a k c j i :  D!a  ł a tw ie j s z e g o  z o r ie n to w a n ia  s ię  m ie jsc o w y c h  ro d z in

s z l a c h e c k ic h  w p o c h o d z e n iu  p o d a w a ć  b ę d z i e m y  w a ż ­
n ie j s z e  h e r b y  p o l s k i e  w p o r z ą d k u  a l f a b e ty c z n y m  o raz  
o p is  p i e c z ę tu j ą c y c h  s ię  n im i rodów..

P rzeg igd  prasy.

ZAKOPIAŃSCY. DOROŻKARZE

A bdank :  na czerwonej tarczy 
srebrny znak p o d o b n y  do lite­
ry W.  Takiż sam znak n ad  
p ięc io p a łk o w ą  k®roną sz lachec­
ką  umieszczoną na hełmie. P o ­
chodzi  z czasów Bolesława 
Krzywoustego.  Pieczętują się 
nim rodziny^ Abłanowicz ,  Ab- 
ramow icz-Skarbek ,  Bardziński,  
A n k w ie z - S k a r b e k ,  Bejnert,  Be- 
szewski,  Białobrzeski,  Bielicki, 
Bogucki,  Boleński,  Borowski ,  
Borzykowski ,  Borzymiński,  
Borzymski,  Bram, Buczaczki,  
Budziszewski,  Bystrzejowski,  
Chojnicki,  Chorzyński ,  Cho- 
rzewski,  Ciekliński,  Czarkowski,  
Czerkowski ,  Czelatycki ,  D ą b ­
rowski ,  Dłoto,  Doboszyński ,  
Dowgiałło,  Dowgiełłowi ,  Duni­
kowski ,  Dworahowski ,  Eygird,  
Gembarzewski,  Gawołd,  Górski,  
Haraburda ,  Jugoszewski ,  Ka- 
rzycki, Kaimir, Kaplewski ,  Klo­
nowski ,  Konarski ,  Korzylski,  
Kossowski ,  Kowalski ,  Kozietul ­
ski, Kozubski,  Krobanowski ,

Kruszelski,  Krzywiński,  Kunicki,  
Leszczyński ,  Lewikowski,  Lydz- 
liński, Łasicki ,  Machowski,  
Magnuski ,  Malczewski,  Male- 
ehowski,  Mikołujewski,  Miłkow- 
ski, Młynkowski ,  Oborsk i ,  Od e-  
chowski ,  Ossowski ,  Pęk ow aw - 
ski, P iot raszewski,  Piot rowski,  
Przezwicki,  Przyborowski,  Psar-  
ski, Puc.zniewski,  Radoński ,  
Radzią tkowski ,  Rażek, Re- 
gowski,  Rodzanowski,  Ro­
gowski ,  . Rogoziński,  Roguski ,  
Roimir, Rudzki,  Sczyjewski,  
S ka rb ek ,  Skoraszewski ,  Skuba,  
Słomka-vel  Słonka,  Skarbek,  
Słomowski ,  Starosiedl icki ,  Sta- 
rosielski,  Starsi,  Suchodolski ,  
Swoszowsk i ,  Taf iłowski ,  Tel- 
szewski,  Toczyski ,  Toczyński,  
Trzeliński,  Warahow sk i ,  W ar-  
szyński ,  Wa traszewski ,  W a-  
rzeński,  W a rzy ń sk i  — Skarb ek  
Wojenkowski ,  Wielobycki  — 
S k a rb e k .

Obowiązkiem naszym jest pomóc 

dokończeniu budowy gimnazjum.

Pod tym nagłówkiem o m a ­
wia Piast  Nr. 20 uchw ałę  d o ­
rożkarzy za kop iańsk ich  w s p r a ­
wie s trajku ch łopsk ieg o ,  a w 
zakończeniu pisze:,, Kto jest tak 
bezczelny w Polsce,  by  mógł  
powiedzieć,  że O n a  nie jest 
wszystkich własnością  w sp ó l ­
ną, j ednaką ?  Czy w czasach 
ciężkich, k tóre się zbliżają, m o ­
g ą  pop ro w a d z ić  naród ci,, co 
w czasac h jeszcze norm alnych 
chwytają  się tak  bardzo  ryzy­
k owny ch ś ro dków  ? Czy moż­
na  wyw ołać  do siebie mi łość 
u tego komu się jeszcze nie 
zagoiły pot łuczone gnaty?  Czy 
można się czuć bezpiecznym 
jeśli zamiast  pojednania ,  bedz ie  
wojna w narodzie  i d o ch o d z e ­
nie k rz ywdy w yrz ąd zo n e j?  Nie 
t rzeba  filozofa, ażeby na to 
odpowiedzieć  ! A  teraz  na  ko ­

niec. D wa lata dob iega  od 
dnia,  w którym narodowi  pol- 
kiemu obwieszczono radosną 
nowinę o powstaniu Ozonu,  
rzucając równocześnie k lą twę 
na  wszelkie partyjnictwo.  Nikt 
się nie potrzebuje dowiadywać,  
czym jest Ozon  i co on zrobił, 
bo  to wszystkim jest wiado- 
mem. Zresztą c iekawość można 
za spokoić  treścią deklaracji  p. 
Kozłowskiego,  b. premiera  po- 
majowego i cz łonka Ozonu,  
a więc  osobn ika  zupełni# mia ­
rodajnego, Pow iad a o n :  „Dziś 
g łównym zadaniem jakie Ozon 
spełnia  jest okl ask iwanie  mi­
nistrów. O k la s k iw a n iu  minis­
t rów oddaje  się zarówno prasa  
Ozonowa,  jak i jego zjazdy.

Nie wielkie i nie t rudne za­
danie,  ale d la  Polski  bardzo 
i to b a r d zo  nie wystarczające!”

N ow e m il iony  k i lo g ra m ó w  s u r o w c a
Kto ńigdy nie zastanawiał  

się nad olbrzymimi możl iwo­
ściami rozwoju życia g o s p o d a r ­
czego  w Polsce,  możliwościami,  
które bez więks zego  t rudu d a ­
dzą się zreal izować jedynie 
dzięki  usprawnieniu  oraz urac- 
jonalnieniu naszej gospodarki.

Ale  dysproporc ja  w rozwo­
ju Warsza wy tkwi niety lko w 
s tosunku do innych miast,  tkwi  
także  w s tosunku do wsi pol ­
skiej. Jeżel i  bowiem u w ażać 
będziemy po ws tawanie  i roz­
wój miast,  jako zbiorowisko 
warsz t a tów wytwórczych i h a n ­
dlowy ch ,  za n i ezbędny  czyn­
nik rozwiązania pal ąc eg o  z a ­
gadnienia  nadmiaru  ludności  
wiejskiej, to należy uznać  za 
n i ep ożą dan e dla  możl iwości  
emigrowania  tego nadmiaru  ze 
wsi do  miast,  uprzywile jowane 
finansowanie rozwoju (wskutek 
nasycenia  go sp o d a r cze g o  gł ów­
nie reprezentacy jnego)  jednego 
miasta kosztem powstrzymania 
rozwoju i roz budo wy  innych 
miast,  które przy odp ływie  o d ­
powiednich ś ro dków  i przepro­
wadzeniu  koniecznych inwesty- 
cyj s tanowiłoby ośrodki lokal ­
nego przemysłu  i handlu ,  zdol­
ne zat rudnienia bez robotnych 
wsi okol icznych.

I jeszcze trzecia d y s p ro p o r ­
cja, za o b se rw o w an a  w W arsza ­
wie: dysproporc ja  między mia­
stem a jego mieszkańcami.  D y ­
sproporc ja  sytuacyjna.  D y sp ro ­
porcja między pięknymi gm a­
chami  a przechodniem.  Dyspro-  
porc ia  między szeroką arterią 
miejską a w ąską arterią życia 
mieszkańców stolicy. Staję u

brzegu chodnika ,  tyłem do a- 
sfaltu i aut, frontem do sza re ­
go przechodnia .  Pat rzę mu pil­
nie w oczy... Idą długą,  nie­
p rz e rw an ą  falą. Twarze  smutne.  
O c zy  zatroskane.  Odzienie 
skromne.  Kim jesteś, szary 
p r z e c h o d n i u ?  Czy trafnie o d ­
gaduję myśli twoje,  n iespok o­
jne o jutro ?  czy nie słysząc 
cyfr, dobrze  zgaduję  ile ci 
bra knie  na  buty,  na palto,  na 
szkołę dla syn a ?  A może... 
może ty już nie liczysz, bo 
k aż d a  cyfra jest d la  ciebie 
zbyt  duża ,  i niczego więcej nie 
pragnie w tern p ięknem mieście, 
jak pracy i z a ro b k u ?  Czemu 
cię nie radują stokrotki  które 
tak ba rw nie  opasują szare słu­
py s i ec iow e?  Co t o ?  Stajesz 
p rzedemną i py ta ś  o jakąś uli­
cę... Nie dos łyszałem „Aleję 
Niezależności”? Idź dalej,  cz ło­
wiecze. Tak'ej  arterii tu n:e 
asfaltują....

Właśnie  zdarzyło się, że w 
czasie mego pobytu  w W a r ­
szawie odb ył  się pewien zjazd 
ludzi z jakimś tam wykszta łce­
niem ekonomicznym.  Z okazji 
zjazdu przeprowadzono an k ie­
tę m. i- na tem at  zarobków.  
Olbrzymia  i lość odpowiedzi  
zamknęła  się w cyfrze: do  500. 
Stanowczo jest jakiś rozdźwięk 
w cyfrach upo sażeń i w y d a t ­

ków  na reprezentację  W a rsza ­
wy, w bogac twie  i przepychu 
tego miasta i położeniu  mate- 
rialnem jego mieszkańców.  Roz­
dźwięk niepokojący.

Stoję u brzegu ehod ni ka  i 
patrzę...  Pat rzę zby t  ciekawie.  
Słyszę wezwanie :  „Proszę się 
rozejść.” I rozchodzę się....

*
*  *

Z tern nas tawieniem o b s e r ­
wow an ia  dysproporcj i  w na- 
szem życiu polskim odby łem 
całą  wycieczkę.  Nie mało  na ­
sunęła mi ona jeszcze takich 
obserwacj i ,  nie mało. Nie b ędę  
tu o wszystkich pisał. Na j ed ­
ne jeszcze za wcześnie,  o innych 
niewolno (głos wewnętrzny. )

Ale wystarczy tych, które 
już poruszyłem.  Rozpoczynają  
złowrogi łańcuch,  który może 
być przerwany tyli: o- zgodnym 
wysiłkiem ca łego Narodu,  d ą ­
żącego do przebudowy swojego 
bytu w oparciu o nar od ow e i 
katol ickie za sady społeczne.

W. W.

Punktualne wpłacanie 
prenumeraty, to też 

nie brzydka zaleta.

ten nawet  nie może sobie w y ­
obrazić,  o ile mi lionów złotych 
rocznie s tajemy się coraz b ied ­
niejsi dla tego tylko,  że zbyt  
mało mamy w Polsce ludzi u- 
miejących myśleć  kategor iami  
naszego zachodniego  sąs iada ,  
a  zbyt  dużo bezmyślności  i 
marnotrawstwa.

Liczne dziesiątki  tys ięcy bez ­
robotnych  wystają w długich 
kolejkach przed Funduszem 
Pracy,  w nadziei,  że zimą może 
b ę d ą  potrzebni bezrobotni do 
zmiatania śniegu z ulic, a latem 
do robó t  d rog ow ych wówczas ,  
gdy  większość z nich mogła 
by  znaleźć pra cę  stałą,  a nie 
dorywczą,  przy gromadzeniu  
bogactw,  które wciąż są u nas 
bezmyślnie marnowane .

O d  czasu do czasu pojawia­
ją się w pras ie  codziennej  i 
per iodycznej  artykuły,  d a r e m ­
nie usiłujące zmob i lo /ow ać  ak­
tywność  biernego społeczeńst ­
wa  do walki  o nowe bogactwa,
0 surowce,  k tórych g romadze­
nie może d a ć  bezrobotnym 
pracę,  a Polsce nowe miliony 
złotych. Ar tykuły  te przebrzmie- 
wają bez g łębszego echa i na ­
dal  pozostaje wszystko,  jak d o ­
tychczas . Jedni  uznają s łuszność 
t*z, zawar tych w ar tykułach,  
lecz nie potrafią ich wykorz y ­
s tać  dla zarobków i szerokich 
rzesz bezrobo tnych .  Inni uwa­
żają te ar tykuły  za historię go ­
spoda rczą  i us tosunkowy wują 
się do nich negatywnie .

Weźmy ołówek do ręki. Prze­
konajmy się, że nap raw dę  m o ­
żemy s tworzyć nowe bogac tw a
1 zatrudnić l iczne tys iące be z ­
robotnych wówczas , jeśli p o - 
rafimy zdoby ć się na krztę 
zd ro wego rozsądku g o s p o d a r ­
czego.  W ’ każdej dziedzinie 
czeka na nas  ogrom p lan o ­
wych prac.

Weźm y np. kości które są 
po ds taw ow ym  surowcem dl a  
szeregu fabryk.  Ile mi lionów 
ki logramów kości marnujemy 
w Polsce co roku.

Licząc bardzo  ostrożnie,  mo­
żemy śmiało stwierdzić,  że w 
Polsce  mamy przeszło sześć 
mi lionów rodzin, z k tórych 
k a ż d a  może bez t rudu d o s t a r ­
czyć co tydzień przynajmniej 
1 kg.  kości.  Wynika ,  że co ty­
dzień możemy dy sp o n o w ać  
prze&zło sześcioma milionami 
ki logramów tego surowca.  J e ­
żeli przyjmiemy do obliczeń 
jedynie kw otę ,  z a p ła c o n ą  b e z ­
robotnym w tym w y p a d k u  
przez  hurtownie,  l icząc po 4 
grosze za kg., to dojdziemy do 
przekonania ,  że co tydzień b ę ­
dziemy mogli  wyp łac ić  bez ro ­
botnym przeszło dwieści  czter­
dzieści tysięcy złotych.  Rocznie 
s tanowić to będzie  przeszło 
dw anaście  i pół miliona złotych.

Jeżel i  każd y  z b e z ro bo tnych  
będzie  zarabia ł  przy zbiórce 
kości tylko po sto złotych mie­
sięcznie,  to moglibiśmy za t r ud ­
nić przy zbiórce kości  z górą  
dziesięć tys ięcy bez ro bo tnych  
ojców rodzin,  żyjących d o ty ch ­
czas przeważn ie  w skrajnej  
nędzy.

U R O C Z Y S T O Ś C I  
3 MAJA

W  ZAGORECZKU.
Z końcem ub. miesiąca 

we wsi Z agóreczko  od by ł  się 
na  boi sku szko lnym  o b c h ó d  
ku czci 147 rocznicy Konstytu­
cji 3 Maja.

Na uroczystość tą przybyło 
wiele del ega tów m. in. Z. S.,  
T. S. L., K. R., O. N. oraz p rzed ­
stawiciele nauczycie ls twa z Cho- 
dorowa .  Przemówienie okol icz­
nościowe wygłosi ł  naucz,  miej ­
scowej  szkoły p. K. Bednarski  
oraz deleg .  p. Wol ińska .

Program objął  wiele d e k l a ­
macji, inscenizacji ,  popisy 
dziatwy szkolnej oraz dzieci z 
półkolonii .  Chór  szkolny w y k o ­
nał szereg pieśni leg ionow ych  
i inn., po k tórych znać było  
sumienne opracowan ie .  Na za­
kończenie Kółko Amatorskie  
T. S. L. od eg ra ło  2 ak to w ą  
sz tukę „Za nić z ż y d e m ”.

Z au w aży ć  należy wielkie p o ­
święcenie p. naucz.  Kazim. Bed­
narskiego,  który nie szczędzi  
czasu i pracy w Zagóreczku 
podnosząc  stan du cha  i kul tu­
ry polskiej o w idoczny ch  w y ­
nikach.

Cudze  chwalicie swego  nie 
znacie,

za „G ońcem "  gonicie

„W iadom ośc i "  nie czytacie.
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Wieś i Państwo
Prob lemy wsi żywo interesu­

ją dziś dos łownie  wszystkich.  
Rzetelną,  opar tą na  głębokiej  
znajomości tych problemów,  

p ra w d ę  o wsi podaje  mies ięcz­
nik „Wieś  i Państwo,  w y c h o ­
dzący w br.  we Lwowie.

Rękojmią tej p ra w dy  j e s t  Re­
dakcja ,  w s k ł a d  której w c h o ­
dzą wybi tne  autoryte ty w dzie­
dzinie problemów wsi, z prof. 
Fr. Bujakiem na czele.

A zaufanie do rzetelnej p r a w ­
dy  o wsi wzbudza „C z e d o ” 
redakcyjne,  w którym czytamy

„Nie wywieszamy ża dnegb  
sz tan d a ru  pol itycznego.

Chcemy p r a c o w a ć  dla d o bra  
wsi i d robnego  rolnictwa, a 
przez to dla d o b ra  pańs twa i 
narodu.. .  „Nie będziemy się 
w aha l i  potępić  bezwzględnie  
rzeczy sprzecznych z m o ra ln o ­
ścią, praworządnością,  g o d n o ­
ścią i dob rem wsi”...

Dotąd wyszło z druku  6 nu­
merów.  Każd y z nich zawiera 
rewelacyjny materiał  d la  tych,  
co znają wieś ze . słyszenia i 
oglądania ,  zaś dla tych co ze 
wsi lub na wsi pracują,  to d ro­
g owskaz da lszego kierunku ich 
pracy.  Bo tak  wła śc iweg o d ro ­
gowskazu,  jaki znajdujemy w 
ar tyku ła ch  prof. Bujaka,  nie 
znajdziemy nigdzie w pub l i ­
cys tyce  polskiej.

Ar tykuł  wstępny prof. Bujaka 
analizujący s tosunek wsi do 
p ańs twa na tle historycznym, 
podaje fakty, w o b ec  których 
nie należy się dziwić, że wieś 
świadoma sw eg o  o b e c n e g o  p o ­
łożenia,  żąda  odd an ia  jej tego, 
co się jej słusznie należy.

Drobne  rolnictwo, jako p o ­
s iadacz 80% gruntów ornych 
jest g łównym  żywicielem lud­
ności, a s tanowiąc  75uj0 ogółu 
ludności,  dos tarcza  i lościowo 
największy kon tyng en t  wyso- 
kowartościowyc łyobronców n a ­
szej niepodległości .  N ad to  wieś 
jako kon sum en t  wytworów 
przemysłowych  ora z  w 30% 
udziałowiec wartości  polskiego 
wywozu,  jest podpo rą  budżetu  
państwowego.

„Wieś  żądna jest wzrostu o- 
światy m as  ludowych,  bo  to 
przynosi jej n ietylko wzrost  
poczucia swej wartości  w e w n ę t ­
rznej i godności  osobistej,  ale 
i uzazadnienie równości  o b y w a ­
telskiej i p r a w a  do wpł yw u  na  
sp rawy pańs twow e .

Spełnienie tych  postulatów,  
rozładowanie  uprzedzenia  do 
chłopów i do  idei ludowej  to 
zagadnienie przyszłości N iep o d ­
ległej Po lski !  A  kiedy prze­
czytamy dalsze ar tykuły  jak: 
„Wieś  a totalizm”, o „Szlacbet -

czyźnie” i wiele innyeh,  to 
s twierdzimy obiektywnie,  że 
Redakc ja  nietylko podkreś la  
fakty z obecnej  smutnej rzeczy­
wistości wsi, ale wskazuje ce ­
lowe środki i drogi  do ich 
naprawy.

Trudno tu wymienić chociaż­
by tytuły ca łe go  szeregu nie­
zmiernie c i ekaw ych  ar tykułów,  
ale we wszystkich  stwierdzimy 
to obiektywne,  p o w a żn e  i p o ­
zytywne us tosunkowanie  się do 
problem ów  dzisiejszej wsi.

Chociażby np. tak  ważkie 
dziś zagadnienie  państwowe,  
jak reforma rolna,  znalazło tak 
rzeczowe naświetlenie histo­
ryczne w ar tykule doc.  Dra 
Inglota, że nawet  uprzedzeni  
czytelnicy wszelakiej  prasy 
partyjnej,  łatwiej mogą znaleźć

wspólny język.
W każdym  numerze znajdu­

jemy ponadto  obok ciekawej  
kroniki,  sp rawozdan ia  z n o ­
wych ks iążek  oraz eenny i b o ­
gaty  dział bibliograficzny.

Zyczyćby sobie należało,  ażeby 
cz asopi smo to z uwagi  na swój 
wysoki  poziom i przebogatą  
treść za in teresowało  s z e r o k i e ]  
w a r s t w y  n o s z e ]  in te l igenc j i  
a zwłaszcza nauczycie ls two i 
pra cown ików  społecznych gdyż 
niewątpl iwie przyda się im 
i wiele dopom oże w trudnej 
a zbożnej  pracy na  niwie wsi. 
Adres Redakcji:  Spółdzielnia
Wyda w nicza  „W ie ś” Lwów,  3 
Maja 11 — P. K. O. 510-164 
p renu mera ta  roczna 10 zł.

Si. Strześniewicz.

S P O R  T .
CiikrowfsSe-PisgGń (Stryj) kcsnb.

Cukrownia  odnios ł a  p iękny 
sukces  zw ycięża jąc  zespół  P o ­
goń stryjskiej w s tosunku 2;1. 
G ospo da :z e  w pierwszej  po ­
łowie zagrali  bardzo  ładnie  
szczególnie w linii napadu .  
Stryjanie w yp adl i  b l ado  i u- 
s tępywali  zwycięscom.  Bramki  
dla cukrowni  zdobyli;  Kelos II. 
i Masłowski  11. dla p o k o n a ­
nych Magiera.  Na wyróżnienie 
u gospod arzy  zasługują Mas­
ło wski 1. i Tyszkiewicz,  zaś u 
pokonanyc h jedynie bramkarz  
Śródżiński  s tanął  na w y s o k o ś ­
ci zadania  (E. K.)

Junorzy-Chodców 6. K. S.
( R o h a ty n )  7 : 1  ( 3 : 1 )

W  drugim dniu Zielonych 
Świąt  rozegrano za wody to ­
warzyskie zakończone  zasłużo- 
nem zwycięs twem Juniorów 
którzy mieli przez ca ły  czas  
zaw odów  p rzewagę.  Bramki  
dla zwycięzców zdobyli;  Sier- 
rzęga  3, Śliwiński 2, W ęgrzy n 
i Kładko, dla p o k o n an y c h  je­
dyną  bra mkę  zdobył  Myki łon.  
Sędzia p. Kasper.

Rohatyn 
S t r z e l e c - J u n o r z y  K. S. C. 

(G.  K. S. C h o d o r ó w )  3:1 2:1

Juniorzy doznali  przykrej  p o ­
rażki w spotkaniu  ze St rze l ­
cem z R oh atyna .  Stwierdzić 
należy,  że o ile p ierwsza  p o ­
łowa meczu była  wyrównana,  
to w drugiej  połowie  goście 
mieli p rzew agę ,  n iew y k o rzy s ta ­
ną j ednak  z p o w o d u  indolencji  
strzałowej napas tn ików.  W i ę ­
cej szczęścia  miał  Strzelec,  
który z w y p a d k ó w  zdobywał  
bramki.  Bramki  dla zwyczęż-

ców zdobyl i Kozłowski ,  Ku- 
piak  i Bilan, (byli gracze Pło- 
mienia-Chodorów),  zaś  dla p o ­
konanyc h  jedyną b ra mkę  dnia 
zdobył  Węgrzyn.  Na wyróżn ie­
nie z Juniorów zasługują K ład ­
ko II. i obroń cy  Serwacki  
Żnurkiewicz.  U zwycięzców 
jedynie bramka rz  stanął  na 
wysokości  zadania.

K. 5. Cyfcrowois-Selfclł 4:1 (2:0)

W Zydaczowie  na boisku 
P. W. i W. F. rozegrano za wo­
dy towarzyskie  p.n. Znajdująca 
się ostatnia w bardzo dobrej  
fornue Cukrownia  pokonała  
zasłużenie gos podarzy w s to­
sunku 4T. Bramki  dla cu k r o w ­
ni zdobył  Kolos II. i Dmytry- 
szyn po dwie,  Honorow ą 
bramkę dla po konanyc h  zd o ­
był Sałd an .

ŚWIĘTO P.W. i W.F.
O d b y t e  w ub.  mies. Święto  

P. W.  i W.  F. było ws pan ia łą  
rewią zaw odn ików oraz p rzeg­
lądem sił młodzieńczych.  Ś w i ę ­
to zaszczycili  swą obecnością  
Wices taros ta Biliński, Kom. 
Pow. P. P. Konnes,  de lega t  26 
P. P. mjr. Berger,  przedstawi­
ciele Władz,  instytucyj i miej­
sco wy ch  organizacji .

Po uroczystym nabożeństwie 
polowym na boisku sokoła,  o d ­
prawionym przez Ks Kruczka 
wygłoszeniu  w s pan ia łe go  k a ­
zania przez Ks. Dacy z N o w o ­
sielce nastąpi ł  przegląd oddz. ,  
defilada i wymarsz oddzia łów 
na  ćwiczenia.  Po ćwiczeniach 
oddziały powróci ły na obi ad  
żołnierski,  który odbył  się 
w sali sokoła .  Podczas  ob iadu

wygłosił  okol icznościowe prze­
mówienie przewodn iczący  k o ­
mitetu O b yw a te l sk ie go  b u r ­
mistrz J a k s a  Rożen.

Druga część święta o d b y ła  
się na p ięknym boisku C u ­
krowni.  W ra m ach  święta ro ­
zegrano zawody l ek k o a t l e ty c z ­
n e— zespołowe i indywidualne .

Gry i z a b a w y  spor towe  mło­
dzieży szkolnej,  ćwiczenia p o ­
k azow e  i g imnastyczne m ło ­
dzieży szkolnej oraz zespołu 
sokolego.  Po zaw odac h  o d ­
była się defilada zawodn ików 
i zawodniczek  oraz  rozdanie 
nagród  w postac i  dyplom ów  
i żetonów.

Jak k o lw iek  święto spor towe 
nie spo tkało  się z łaską n i e­
bios gdyż przed samymi za­
wodami  ulewny deszcz zmusił 
do pew nyeh  zmian p r o g r a m o ­
wych z p o w odu  mokrego tere­
nu, organizatorzy mimo to d o ­
prowadzil i  zawod y do końca.  
Całość  organizacj i  wykazała  
pewne  b ra k i  i b ł ę d y — nie do 
nas  należy je komuś przepisy­
wać — wysi łek  pr zewodn iczą­
cego był wielki— stwierdzamy 
jednak fakt, że nie było wszyst ­
ko w porządku.

HUMOR
Zespół Kółka Amat . „Sokó ł“ 

podaje  do wiadomości ,  iż mi­
mo licznych próśb i d o m ag ań  
się publ iczności  z zapewnieniem 
zdwojonej  frekwencji  miłośni­
ków scen amatorskich— nies te­
ty, komedię  ^„Perfumy” mojej 
żony"  w c iężącym sezonie nie 
wznowi.

W  przygotowaniu:  „Pan re ­
żyser to ja” i „Perfumy bez 
reży sera”

Poler w śródmieściu.
W u b . ' t y g o d n iu  wzniecił  się 

pożar  wewnątrz  sk lep u z przy- 
borami  kanceleryjnemi  H. Pro- 
jekta w Chodorowie .  Pożar  
został na tychmiast  z loka l i zowa­
ny dzięki szybkiej  reakcj i  do  
której niewątpl iwie przyczyniło 
p. G. Bunikiewiczówna,  k tóra 
przechodząc  obok s k l ep u  a za ­
uważywszy w y dobyw a jący  się 
z wewnątrz dym zawiadomiła  
właściciela.  W e z w a n e  O. S. P. 
Państw.  Przetw. Mięsn. oraz O. 
S. P. miejska przybyły n a ty ch ­
miast z pomocą dzięki czemu 
ogień nie wyrządził  większych 
strat.

II O G W
I I

SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

i p g r  ORAZ OPAŁU *1g^ §
p o l e c a  w ę g ie l  na j lepsze j  j akośc i  o r a z  d r z e w o  

r ą b a n e  b u k o w e —- c e n y  na jniższe.  D o s t a w a  do

dom u.

W  C H O D O R O W I E ,  ul ica  M ick iew icza  

( p o d w ó r z e  p.  M e r s t a l i n g e r a )

W  C H O D O R O W I E
p o l e c a j ą  c e g ł y ,  d a c h ó w k i  

V  - wł a s n e g o  w y r o b u  V

Z a m ó w i e n i a  p rzy jm u je  k a n c e l a r i a  Z a ­

k ł a d ó w  C e r a m i c z n y c h  w C h o d o r o w i e .

Od dziś kupujemy wszyscy

w Składnicy Kołek Rolniczych
W CHODOROWIE, Rynek

Filie  p r z y  ul. M ick iew icza  i S z e w c z e n k i

Przyjdź i przekonaj się, że solidną robotę 

WYKONUJE TYLKO

DRUKARNIA „PR O G RESS"-Chodorów
O g ło s z en ia :  C a ł a  I. s t r .  150  zł., II i d a l sze  100  zł.— 1 cm. 20  gr. R e d a k c j a  i admin .  C h o d o r ó w ,  ul ica  M ick iew icza  8.

W y d .  i r ed .  o d p o w .  M ie c z ys ła w  Ka łużyńsk i . D r u k a r n i a  „ P r o g r e s s "  w C h o d o r o w i e .


